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Kościelne 
dzwony 


_ Głos dzwonu ma być glosem Bo- 
żym, głosem Pana Naszego „Vox 
Domini“ jak mówi psalmisla Pański 
(Ps. 28,3] — Człowiekowi grozi lo 
niebezpieczeńslwo, że zbyt do ziemi 
się przywiązuje rozpływa sių zupel- 
nie w doczesności zapominając 0 
„godności człowieka”. Wtenczas od 
zywa się na wieży głos dzwonów, 
głos Pana, „Sursum corda", „w górę 
serca!" „To co w góre — szukajcie, 
nie to ca na ziemi”. 

Dla człowieka. który obok zmy- 
słowego ciała posiada rozumną du- 
szę, sama rozkosz nie może być naj- 
wyższym dobrem. Już z usi Cycero- 
na, choć poganina, plynie iście chrze 
ńcijańska zachęta i kategoryczny na- 
kaz: „Patrz zawsze na niebo, pogar- 
dzaj tym, co ziemskie”. 

Albo jak robotnik Michał od By- 
towia w swej pieśni. „w górę serca” 
spiewa: 

„W górę serca, bracia mili, 

W górę w górę, każdej chwili! 

Chociaż ciężki los nas gniecie, 

Aleśmy tu żywi przecie!” 

Jluż to poetów, artystów malarzy, 
mistrzów tonu i dźwięku czerpala 
swoje natchnienie z msiodii zwłasz- 
cza „wieczornego” dzwonu na wieży 
Któż nie zna francuskiego malarza 
Jean Francois Millet, z pod którego 
pendzla wypłynął obraz śliczny „An- 
gelus” czyli „Aniół Pański". W tym 
głosie spiżowym pisze jeden powie- 
ściopisarz (Gerard Hauptmanj „usły- 
szysz modlitwę i kazanie, hymn a- 
nielski i szczęście i ukojenie... „Te 
dzwony wieczorne, jak oe zaprasza- 
Ja, jak nęca i jak one niabotworne*. 

Głos dzwonu zachęca nas do Mod- 
litwy, rano w obiad i wieczorem. 
Dzwony jaka ten głos z nieba przy- 
pominają człowiekowi główne jego 
hasla przy jego pracy codziennej, że 
„bez Bo! a ani do praga". „Módl się 
t pracuj 

Głównym zadaniem nareszcie 
dzwonów jest, aby nas zwołać na na- 
bożeństwa. W niedziele i święta na 
mszę św. „Uczęszczajcie pilnie » 
punktualnie na mszę św. i na nabo- 
żeństwa! Jak smutnie, gdyby dzwa- 
ny nadaremnie wołały. prosily, bla- 
i gały.. Jak niebezpiecznie. gdyby 
ktoś stał się gluchym. zatwardzia- 
lym. Dzwonu ostatecznie można na 
wieży kościoła nie słyszeć, ale glos 
„Trąby archanielskiej wałającej na 
Sąd Ostateczny” musisz słyszeć! 

Za trzy tygodnie cbchodzić be- 
dziemy Wielki Tydzień, a w Nim 
przeżywać będziemy wielkie tajemni 
Ce Dzieła Odkupienia naszego. Jest 
to rzecz smutna dla naszej parafii, że 
wielkich tych tajemnic nie możemy 
wryrazić nazewnątrz, np. Wielki 
Czwartek, Wielką Sobotę i na Rezu- 
lekcjach, bo nie mamy w parafi: na- 
|| Szej żadnych dzwonów, ktore w zna- 
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O co należy obecnie walczyc? 


Min. Masaryk na Zgromadzeniu Światowego Zrzeszenia dla Zjednoczonych Narodów 


Praga (IP). Na posiedzeniu rady! nego kompromisu musi być wzmoc- | 


generalnej Światowego zrzeszenia 
dla Zjednoczonych Narodów. w któ- 
rym wzięli udział przedstawiciele 30 
państw, a które odbylo się w tych 
dniach w Londynie, omawiana była 
m. in. sprawa zwolania świalcwego 
zjazdn członków towarzystwa w le- 
cie 1948. Przewodniczącym Zrzesze- 
nia jest czechosłowacki minister 
spraw zagranicznych Jan Masaryk. 
Wśród delegaiów na zgromadzenie 
londyńskie bylo lrzech delegatów b. 
nieprzyjacielskich państw: a to: — 
Włoch, Austrii 1 Węgier. W pań- 
stwach tych rozwija towarzystwo 
swoją działalność, w której jednak 
nie mogą uczestniczyć rządy. 

Na sesji łondyńskiej Zrzeszenia 
wygłosił wielką mowę iego przewod 
niczący Jan Masaryk.. 

Minister Masaryk mówil o roz- 
woju sytuacji międzynarodowej w 
ostatnich kilku miesiacach. Oświad- 
czyl, że po konierencji paryskiej był 
znacznie rozczarowany. Do New Yor 
ku wyjeżdżał z cichą modlitwa i pe- 
łen dobrej na wierzył w zwy- 
cięstwo prawdy i sprawiedliwości. 
Atmosfera się znacznie wyjaśniła; 
kiedy konferencja nowojorska zosta- 
ła zakończena, widoczne były dobre 
wyniki, przejawać się począł duch 
przyjaźni, którego nie odczuwaliśmy 
na konferencjach poprzednich. Ten 
duch przyjaźm, współpracy i rzetel- 


200.000.000 kr. kredytu dla Bułgarii 


Praga (IP). Rząd czechosłowacki » 
postanowił udzielić gwarancji dla 3- }* 


proc. kredylu w wysokości 200 milio 
nów koranczsł. na zakupno czecho- 
słowackich towarów ze strony Buł- 
garii. Z kredytu mogą korzystać bul- 
garskie organizacje i instytucje, któ- 
rym rząd bułgarski zagwarantuje za- 
płatę. Kredy! pokryty zostanie czę- 
ściowa kwotami, zaoszczędzonymi 


czeniu liturgicznym sa „głosem Apo 
stołów” aznajmiającym Światu .„rado- 
sna nowinę". 

Oby pod wpływenn tych słów jak- 
najprędzej zawisł ua wieży naszego 
kościoła nareszcie ci oć jeden dzwon. 
któryby wsławił oliarzosć i pobeż- 
ność naszych paralian ale przede 
wszystkim chwalil i wielbił Pana jak 
mówi pięknie Psa:mista Panski „Przy 
noście Panu chwałę i czi kłaniaj 
cie się Panu w sieni świętej jegol” 

Niemieccy okupanci zabrali wszy 
stkie cztery dzwony iieden najstar- 
szy z nich był fundacją Wejhera) i 
pozbawiono nas tyra samym ogłosze- 
nia nabożeństw, qzworiano 3 X na 
Aniół Pański” nareszcie dzwonienia 
„umarłym”. 


»ny i utrwalony. To jest jednym z | 
zadań Zrzeszenia, które musi się sta- 
rać, aby Karta Zjednoczonych Naro- 
dów weszła w krew wszystkich lu- 
dzi 

Minister Masaryk następnie przy 
pomniał, że juź przed rakiem w swo- 
im przemówieniu londyńskim propo- 
nawał rozbroje i kontrolę ener- 
gii atomowej; wówczas sądzono o 
nim, że jest naiwnym marzycielem. 
W rok później utworzone zostały ko- 
misje, które zajmują się obydwoma 
probiemami. Jeżeli w swej ofiarnej i 
usilnej pracy uczynimy znowu taki 
krok, jaki uczyniliśmy w ostatnich 
dwunastu miesiącach, to może trwa- 
ły pokój przestanie być tylko marze- 
niem. 

Chcemy wylworzyć oświecony, €- 
nergiczną. bezkompromisową opinię 
publiczną w każdym państwie i stać 
się bojową organizacją światową, or 
ganizacją, która będzie, walczyła o 
dobro, rzetelność, porozumienie mit- 
dzynarodowe i pokój. Zrzeszenie dla 
Zjednoczonych Narodów może speł- 
nić swe zadania tyłka wtedy, jesli 
każdy delegat będzie świadomy, 
za nim stoją miliony  uświadomio: 
nych obywateli. 

Liga Narodów zawiodła — mó- 
wił dalej Masaryk- — Trzeba jednak 
odróżniać przeszłość od przyszłości 
Narody Zjednoczone lo zupełnie no- 


przez bułgarskich robotników, pra- 
cujących w Czechosłowacji, częścio- 
ow zaś dostawami towarów ponad 
normę, ustaloną w umowie bułgar- 
sko-czechoslowackiej z 5t lipca 1946 
roku. Doslawy bułgarskie dla Cze- 
chosłowacji składać się będą w po- 
łowie z tytoniu bułgarskiego, w po- | 
łowie zaś z koncentraiów oleistych, 
skóry zajęczej i kiszek. 


Wabec tego 


„Komitet Pomocy | 
Parafialnej” przy „Radzie Parafial- 
nej” postanowił w najbiiższym cza- 
sie sprawić „dzwony“ i w tym celu 


już w przyszlym tygodniu przysiąpić 
do Szanownych Paralian z prośbą O 
wydajną pomoc. Pruszę wszystkich 
wiernych się żywo tym zainlereso- 
wać i chętnie spieszyć z pomocą, bo 
Jak mówi Psio jw. „Tyłko chętne- | 
go dawcę wynagradza Bóg". Bądźmy 
nietylko spadkobiercami wielkich na 
szych „iundatorów”. którzy żywą 
swoją wiarę utrwalili w tej archilek- 
tonicznej przepięknej światyni. ale 
umiejmy jako „dobrzy katolicy“ i * 
wierni parafianie ten przekazany | 
nam „zabytek święty” tj. kościół nasz 
parafialny należycie ocenić, a znisz- 


wa organizacja, w klórej panstwa ma 
ją współpracować w zgodzie. Nasze 
Zrzeszenie musi stać się integralną 
częścią tych dążeń. Przyrzekam wam 
uraczyście, że pokój będzie zapew- 
niony o ile każdy z nas poświęci dla 
jego budowania tylko jedną dziesią- 
tą owego fanatyzmu, jakim podczas 
wojny przyczyniliśmy się do zwycię- 
stwa. W żadnym państwie, nikt, któ 
rego można traktować serio, nie od- 
ważyłby się powiedzieć, że nasze 
trudności usunie wojna atomowa. Na 
świecie jesi rozsianych zbyt dużo 
grobów. Ufamy w prawo międzyna* 
rodowe, wierzymy w rzetelność mię- 
dzynaradową a nad pokojem rozwa- 
żajmy jako o możliwości czy raczej 
prawdopodohieństwie. Wybuduje- 
my z Zrzeszenia dla Zjednoczonych 
Narodów potężną basztę opinii publi 
cznej, której jedynym celem jest po- 
kój i tylko pokój. Tak nam dopo- 
móż Bóg. 
„Słohoda” o granicach zachodnich 
Budapeszt (PAP). Wychodzący w 
Budapeszcie w języku słowackim or 
gan antyfaszystowski Frontu Sła- 
wian na Węgrzech Sloboda" umie- 
Ścił dłuższy ilustrowany artykuł pt. 
„Republika Polska — słowiańską ba 
sztą nad Odrą”, poświęcony nowymi 
granicom zachodnim Polski i znacze 
niu ziem odzyskanych. Autor podkre 
<la udział Polaków w walce Słowian 
szczyzny z naporem niemieckim i 
zaznacza, że nowe granice na zacho 
dzie mają nie tylko „dla Polski, ale i 
dla całego świata słowiańskiego ka- 
pitalne znaczenie. 


Senator Nowak przeciwko dyskry- 
minacji rasowej 

Nowy Jork (PAT). Dimokratyczny 
nator ze Stanu Michigan, Amerykanin 
polskiego pochodzenia, Nowak, który kil- 
kakrotnie byj wybierany glosami detroit- 
skiej Polonii robotniczej, wniósł da Sena- 
iu Sianawego projekt ustawy, zwricony 
przeciwka dyskryminacji rasowej 


czone w nim przez wojnę sprzętar- 

stwo, np. dzwony rekonstruować. 
W żmudnej tej pracy niech otuchy 
nam dodadzą slowa P. Jezusa: „Kró- 
lestwa Chrysiusowe gwalt cierpi, a 
tylka gwałtownicy je zdobywać bę- 
dą." 

Jedna firma „Odlewni dzwonów” 
złożyła oferte na życzony dzwon wa- 
gi 250 kg, wobec której koszta je- 
go wynosiłyby około 160.000 zł. 

Przyjmujemy chętnie na ten cel 
złom, na który się iednak składać 
musi miedź i czysta cyna angielska. 

Ofiary na „Dzwon” złożyć moż- 
na w kancelarii parafialnej. 
Ks. Nikodem Partyka 
Dziekan 
Wejherowo, dn. 15. 3. 1947 r. 
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Zrzesz Kaszehska 


Mgr. Stanisła wWałęga 
e 


I 
Słowińcy a Polska 


Plemię słowińskie konało wieki 
całe; konało także z winy Polski, a- 
bojętnej tak wówczas jak i dziś na 
las swych najbliższych pobratymców. 
Od czasu utraty samodzielności poli- 
1ycznej w średniowieczu stali się Sło 

„wińcy i Kaszubi bierną masą etno- 
graficzną, przedmiotem systematycz- 
nego tępienia i wynaradawiania kon 
tynuowanego przez wszystkie poko- 
lenia niemieckich zdobywców slo- 
wiańskiego Wschodu. Toteż obszar 
ich językowego terytorium kurczył 
się coraz bardziej przesuwając się z 
zachodu, z Nadodrza ku wschodowi. 
Był czas, gdyz iemia słowinska roz- 
ciągała się na wschód od Persanty 
szerokim pasem ziemi od Bałtyku 
po rzekę Noteć na południu. Grani- 
cę wschodnią ziemi Słowińców od 
morza począwszy stanowiła rzeka 
Łeba i zachodnia granica powiatu !ę- 
harskiego. Cztery ziemie składaly 
kraj Słowińców, minowicie ziemia 
sławińska z grodem $ławnem, ziemia 
słupska z grodem Słupskiem (Stał- 
pem), ziemia szczytnieńska z groda- 
mi Szczytnem i Raciążem, i Krajna z 
grodami Nakłem i Bydgoszczą. 

Nazwa Słowińcy jest mianem bar 
dzo staradawnym, narodowym pomor 
skim. Według nowszych badań zda- 
je się nie ulegać wątpliwości, że naz- 
wa ta była w dawnych czasach okre- 
śleniem wszystkich Pomorzan obok 
drugiej bardziej starożytnej nazwy 
Kaszubów. Niemiecki badacz Słowiń 
ców dr Fryderyk Lorentz uważa, że 
nazwa Kaszubów była starożytnym 
mianem narodowym, podczas gdy 
nazwa Słowińców odnosiła się do 
języka, czyli oznaczała ludzi mówią- 
cych narzeczem słowińskim a więc 
pomorskim. Z czasem jednak nazwa 
Kaszubów zaczęła oznaczać samych 
tylko Pomorzan wschodnich, podczas 
gdy miano słowińców nadawali so- 
bie w dalszym ciągu mieszkańcy Po- 
morza Środkowego mówiący jeszcze 
po pomorsku. W miarę postępujące- 
go w ciągu wieków niemczenia Po- 
morza Zachodniego nazwa Słowiń- 
ców przesuwała się coraz bardziej 
w kierunku północno-wschodnim 
poza rzekę łupawę i ku jeziorom 
przybrzeżnym nadmorskim Gardna 


i Łeba, by przetrwać w końcu do na- | 


szych czasów już tyiko w kilku —— 
wsiach na bagnistym zachodnim po 
brzeżu jeziora I.ebskiego, w tak zwa 
nym „kącie słowińskim"” 

Ziemia słowińska ciążyła zawsze 
do Polska. Księstwo słowińskie będą- 
ce kolebką i siedziba gałęzi książąt 
pomorskich zwanych Ratyborzycami 
odgrywało wielką rolę w dziejach 
Pomorza. Początkowo yło ona ku 
Pomorzu wschodniemu — gdańskie- 


Wieści z kraju i świata 
POLSKA 

Warszawa. Odbyła się tu u y 
akademia z okazji 1-szej roczmey podpi- 
sama paktu przyjaźni i wzajemnej poma- 
cy miedzy Polską i Jugoslawii 

a 

KRAJE EUROPY 

Rzym. Min. spraw zagranicznych Sfo- 
rza oświadczył, „e Włochy przedstawią 
Konferencji Pokojawej swój punki widze- 
nia na sprawę Niemiec. 

Nasląpiło nawiązanie stosunków dypla- 
matycznych miedzy Włochami i Jugosłn- 
wią. 


NA INNYCH KONTYNENTACH 
Nowy Jork Morgan, przedstawiciel Ar- 
mit Amerykańskiej oświadczył, że zwłoki 
Goeringa i towarzyszy zostały spalone a 
popioły rozrzucone. 
Jerozolima, Zniesiono stan wojenny 
w Jerozolimie i Tel-Avivie 


I 


mu. Z chwilą jednak włączenia zie- 
mi słowińskiej do diecezji kamiń- 
skiej, której granicą slała się Łeba, 
zaczęly obszary  słowińskie pod 
względem kościelnym ciążyć ku, 
niemczącemu się szybko Pomorzu 
Zachodniemu, do którego przynależą 
też geograficznie, jako że niektórzy 
geografowie przyjmują za punkt gra 
niczny między Pomorzem Zachod- 
nim a Wschodnim wzgórze Rewkol 
koło Smołdina u ujścia rzeki Łupa- 
wy. 

Po wygaśnięciu władców ziemi 
slowińskiej, zajął ziernie sławińska, 
słupską i białogardzką szwagier 
statniego Ratyborzyca sławny ksią- 
żę Pomorza gdańskiego Świętopełk 
Il a to na wyraźne życzenie tamtej- 
szego rycerstwa, gdyż tubylczy ży- 
wioł słowiński tych ziem wolał pod- 
dać się władzy książąt gdańskich, 
którzy opiekowali się iudnością sło- 
wińską, niż wladzy zniemczałych 
książąt Pomorza szczecińskiego po- 
pierających napływowy żywioł nie- 
miecki. Kiedy jednak Kizyżacy wy- 
darli Łokietkowi w roku 1308 Po- 
morze gdańskie, wtedy książęta Po- 
morza Zachodniego zajęli Sławno i 
ziemię słupską aż po Łebę, by u- 
chronić te ziemie od zagarnięcia ich 
przez Krzyżaków. 


mma HI Wielkiego, księcia Pomo- 
rza Zachodniego od r. i345 —- 1368. 
Będąc w potrzebie zastawił Barnim 
TI Krzyżakom ziemie slupską i sła- 
wińską za 2760 grzywień srebra. Za- 
kon krzyżacki liczył na to, że wsku- 
tek trudności zwrócenia tej sumy 
przez.księcia Barnima pozostanie pa 
nem tych ziem. Ale w dniu płatności 
sami obywatele Słupska, pozbywając 
ię wszelkich kosziowności swych 
żon i córek, zebrali tę sumę i ku 
wielkiemu niezadowoleniu Krzyża- 
ków zapłaciwszy dług swych ksią- 
żąt wrócili pod władzę Gryfitów 
szczecińskich. 

Kiedy król Kazimierz Jagielloń- 
czyk odzyskał w drugim pokoju tło- 
ruńskim w roku 1466 Pomorze gda 
skie, mial sposobność odzyskać dla 
Polski także księstwo słupskie, któ-, 
rego książę Gryfita Eryk wspoma- 
gał Krzyżaków w wojnie z Polską 
Mimo to król nie tylko go nie uka- 
rał za to utratą księstwa słupskieg 
aie w tymże roku puścił mu w lenno ł 
dwie dalsze ziemie pomorskie — lę- 
borską i bytowską, sąsiadujące od 
wschodu z ziemią słupską. Niestety, 
nie spełniło się marzenie dane Dłu-| 
gosza, wielkiego dziejopisa polski 
go, aby także ziemia słupska powró- | 
cila do Polski, choć na sejmie w 
Piotrkowie w roku 1469 pelnomoc- 
nik księcia slupskiego Eryka stwier- 
dził wbrew twierdzeniom pełnomoc- 
ników margrabiego hrandenburskie- 
go, „że ziemia słupska żadnemu in- 
nemu nie miała holdować księciu 
tylko samemu krółowi i Królestwu 
Polskiemu, do którego pierwotnie 
należała". Próby księcia Bogusława 
X poddania Pomorza Zachodniego a 
więc i ziemi słupskiej, zwierzchnici- 
wu Polski rozbiły się a brak zdecy- 
dowania u króla polskiego Zygmun- 
ta Starego i kompletną obojętność 
ogólu społeczeństwa polskiego na 
sprawy braci pomorskich i słowiń- 
skich znad Odry, Łeby i Bałtyku, co 
w następstwie miało zadecydować 
na wieki całe o losie Pomorza Za- 
chodniego i Słowińców wydanych na 
łup germanizacji. 

Jeszcze z począlkiem XVII wieku 
nie tylko lud ale i rycerstwo slo- 
wińskie w ziemi słupskiej trwało | 
przy swej mowie słowinskiej. Wsku ! 


do Krzyżaków świadczą najlepiej wy 
i 


SŁOWIŃCY ŻYJĄ 


łek tego wysłannik zniemczałeego 
księcia pomorskiego Bogusława XIII 
Jerzy Krokow, musiał 28 kwietnia 
1605 raku odczytać rycerstwu sło- 
wińskiemu zebranemu na zamku 
słupskim rotę homagialnej przysięgi 
wierności dla władcy po słowińsku. 
gdyż szlachta tamtejsza nie władała 
dostatecznie językiem niemieckim. 
Była więc możność uratowania jesz- 
cze tamtejszej ludności dla Polski, 
zwłaszcza gdy w roku 1637 w czasie 
wojny trzydziestoletniej wygasła na 
księciu Bogusławie XIV rodzima dy- 
nastia książąt zachodnio-pomorskich 
Gryfitów i Polska miała szanse od- 
zyskania badaj wschodnich ziem z 
Pomorza Zachodniego. Król polski 
Władysiaw IV widząc, że Pomorze 
Zachodnie stało się z ta chwilą przed 
imictem zabiegów silnych sąsiadów 
Brandenburgii i Szwecji, dążących 
do podzialu tego kraju między sie- 
bie, podniósł ze swej strony roszcze- 
nia do wschodnich ziem tego kraju. 
Z polecenia króla wojewoda chełmiń 
ski Melchior Wejher objął w posia- 
danie Polski z powrotem w driu 4 
maja 1637 roku opróżnione lenna 
polskie, ziemie lęborską i bytowską 
Niezależnie od tego zgłosił król Wła 
dysław IV swe pretensje także da 
Sławna i ziemi słupskiej, gdzie lud 
słowiński trwał jeszcze przy polsko- 
ści. Pretensje te oparto jednak tylko 
na fałszywych dokumentach. które 
sporządził znany fałszerz dokumen- 
tów Stanisław Janikowski. Wysunię- 
te w roku 1646 zostały te pretensje 
Polski odrzucone na kongresie wesi- 
falskim, ale pozostały świadectwera 
ostatnich wysilków polskich w celu 
uzyskania choćby wschodniej części 
Pomorza Szczecińskiego. W pokoju 
westfalskim w roku 1648 zostalo Po 
morze Zachodnie podzielone między 
Szwecję i Brandenburgię. Szwedzi za 
garnęli wyspę Rugię, Strzałów (Stral 
sund) wraz z Pomorzem zaodrzań- 
skim oraz miasta Szczecin i Kamień. 
Elektor brandenburski, który zgłosił 
da Pomorza Zachodniego stare rosz- 
czenia, sięgające jeszcze XIII wieku, 
otrzymał Pomorze Środkowe czyli t. 
zw. Pomorze Tylne (Hinlerpommern) 
aż po rzekę f.ebę wraz z ziemią słup- 
ska, stanowiąca geopolitycznie część 
Polski 

Ostatnia szansa uratowania Sło- 
wińców przez wcieienie ziem sławiń 
skiej i słupskiej do Polski została 
zmarnowana Co więcej Polska do- 
browolnie odsunęła sią od ziem sła- 
wińskich z chwilą, gdy w roku 1657 
król Jan Kazimierz addał w lenno 
muż elektorowi brandeburskiemu 
kże resztę ziem Poinorza Zachod- 
niego należących do Polski, miano- 
wicie ziemie lęborską i bytowska. 
Wskutek tega Słowińcy stracili swe 
zaplecze polskie i wydani zostali bez 
reszty na łup brandenburskich Pru- 
saków, śmiertelnych wrogów wszy- 
Sario co polskie i słowińskie. 

Słusznie pisze Mitkowski w swej 
pracy „Pomorze Zachodnie w stosun- 
ku do Polski”, że „palrząc nie z for- 
malno-politycznego, ale geopolitycz- 
nego punkiu widzenia, musimy 
stwierdzić z całym naciskiem, że do- 
konał się wówczas właściwie pierw- 
szy rozbiór Polski. Wielka i ogrom- 
nie waźna część Polski przeszła w 
ręce jej śmiertelnego wroga”, który 
wkrótce miał sięgnać po dalsze jej 
części. 

Rozbiory Polski tym bardziej prze 
sądziły los Słowińców słupskich. Po- 
lacy, zmuszeni bronić centrów pol- 
skości przed zakusami germanizator- 
skimi i eksterminacyjnymi, nie mieli 
sił i możności podtrzymywać polsko 
ści na tych straconych zdawałoby się 
placówkach naszych północno-zacho 
dnich kresów. Słowińcy pozostawie- 


| 
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4 
ni sami sobie wiedli beznadziejny ê | 
wytrwały bój z hydrą niemiecką © 
utrzymanie bytu narodowego i mo- 
wy słowińskiej — i rzecz zdumiewa” 
jąca dotrwali do naszych czasów ja* 
ko żałosny szczątek wielkiego nieg" 
dys ludu, lecz już nie jako szczep 
żywotny z pełną samowiedzą pie- 
mienną i narodową, ale jedynie jake 
zniemczona aulochtoniczna ludność 
pomorska, słowińskiego pochodzenia 
i krwi. Największym zaś cudem jest 
jednak fakt, że mimo kitkuwiekowe- 
go terroru pruskiego mowa słowin- 
ska przetrwała w dwóch osobnikach. 
starcach słowińskich w przysiółku | 
Suminie na Błotach Łebskich orat 
w kilkunastu osobnikach na reszcia 
obszaru sławińskiego. 


i u AAA 


(Przeglad prasy | 


Pańsiwo a partie 


W „I. K. P.’ z dnia 15 bm. ukazał 
się obszerniejszy artykuł Dr. T. N. 
pod tyt. „Partie polityczne w życiu 
publicznym”. Oto wyjątki: 


„Wielkim błędem byłoby. podciągnięcie 
wszystkich bezpartyjnych hurtem pad 
miana „obojętnych w znaczeniu aspołecz- 
nym". Byłcby dla- nich wielką krzywdą 
moralną. Wśród bezpartyjnych, których w 
każdym państwie liczebnie jest nejwię- 
cej, znajdują się sympatycy poszczegń|- 
nych partyj, znajdują ię przeciwnicy pe- 
wnych rzeczywistości palilycznych, panu- 
Jących w danym czame, a mogą'sie zna- 
leżć również osoby, które me interesują 
się zagadnieniami politycznymi. Z calym 
naciskiem należy podkreślić, że „bezpar- 
tyjni", o ile wykonują lojalnie i uczciwie 
swoje obowiązki obywatelskie (zawadowe] 
i nie dopuszczają się żadnych czynów za- 
bronionych przez obowiązujące ustawo- 
dawstwo, należy traktować jako pemo- 
wartościowych obywateli danego państwa 
— Taką postawę dyktują nie tylko inte- 
res państwa i rozum polityczny kierowni- 
ków nawy państwowej, lecz prosia ucz- 
ciwość i moralność publiczna. O wielkiej 
mądrości politycznej świadczą wypowie- 
dzi niektyrych mężów stanu na ten temat, 
Zdaniem b. premiera Osćbki-Mornwskie- 
go uczciwi bezpartyjni mają dla państwa 
większą wartość ni? nieuczriwi partyjnicy 
Według dr. Hochiełda „rola bezparty|nych 
uczciwie pracujących i uczciwie — choć- 
by nawet czasem krytycznie — myślących 
obywateli musi wzrastać". Kto wie, czy 
postawa i opinia tych bezpartyjnych — 
jako czynnika. nie podlegającego afekta- 
cjom i namiętnościam politycznym -- nie 
wpływa w znacznym stopniu na zjagodze- 
nie metod walk politycznych i wyrówna” 
nie przeciwieństw w społeczeństwie. 


TARG kardynalną zasad: należy przy- 
ląć, ze ponad partami i rezimami stoi 
państwo, jako emanacja całego narodu. W | 
demokratycznym państwie nie moma 
identyfikować państwa z  jakąkoiwiok 
partią polityczną wzgl. odwrotnie. Pań- 
stwo, jako organizayjna forma narodu, 
jest instytucją stałą, niezmieniozą. Partie 
polityczne nalomiast ulegają różnym flu- 
ktuacjom, mogą nawet przestać istnieć, w 
miejsce ich powstają nowe, Nie ma to je- 
dnak najmniejszego wplywu na istnienie 
samego państwa, 

Życie polityczne w kazdym państwie | 
ulegnie niesłychanemu uspokojeniu, gdy | 
nareszcie przestanie się traktować przeci- 
wnika polityczneoa lub bezpartyjnego, ja* 
ko wroga osobistego wzgl. państwa. Świa” 
topoglądy są i będą zawsze różne. Prze% 
ścieranie się światopoglądów powstaje po- 
stęp. Przeciwników należy — jak się dA 
— przekonywać argumentami i konkret- 
nymi osiągnięciami. Da argumentów za 
nie należą ani przemoe, ani przymus, af" 
groźba. Tymi środkami można z przeciw* 
ników sobie zrobie wrogów. Wówczść 
spoistość i siła państwa magą być pawa/* 
nie zagrożone! Dr. T. N* 
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Sprawy katolickie 
Jak pasterka podziałała na Japośczykiw. 
W roku 1845 pewien mladzieniec ja- 
Rański w Tokio był świadkiem obchodu 
Bozego Narodzenia. Pracował jako robot- 
nik w obozie żolnierzy amerykańskich, 
widział, jak zolnierze katoliccy cieszyli 
zię przy stale wigilijnym. On sam był 
smutny, bo wsród rodaków jego w mie- 
wcie panowajy nędza i przygnębienie, skut- 
ki przegranej wojny. Nie znał jeszcze du- 
m słów angielskich, ale zdoła) powiedzieć 
do jednego z zołnierzy „Wyście radośni 
- ja smutny”. Zojmierze zabrali go na 
Mszę północni, azeby mu pokazać żródło 
swej radosci. Przyglądał mię, jak o:miu 
kaplanńw słuchało spowiedzi żołnierzy i 
iak potem wszyscy przystąpili do Stołu 
Panskiego. Odiąd już pragnął pouczenia 
« religii chrześcijańskiej. Ochrzczana go 
Nodczas ciężkiej choroby. Ojcem chrzest- 
mrm był Bernard Gregory, ten sam 30ł- 
mierz. któremu się wtedy zwierzył, że jest 
smutny. Nadano mu również imiy Ber- 
aarda, W roku 1846 znowu obaj Bernar- 
dowie byl razem ma pasterce. Amerykn- 
min już jako cywil. Japończyk jako nie- 
dawno przyjęty do Kościoła konwertyta 
W końcu ciekawy szczegńi: Wujem Ber- 
marda Gregory jest arcybiskup Detroit, 
kardyneł Mooney, który kiedy: był w 


Paionii Delegatem Apastolskim. | 
| 


(The Universe.) 


Maika Ledńchowska ma być 
heatyfikowana 

Rzymska Kongregacja Obrzędźw ba- 
daje ostatnio wnioski o beatyfikację Ma- 
mi Teresy Ledóchowskiej, założycielki 
Stowarzyszenia Misji Afrykanskich pod 
wezwaniem św. Piotra Klawera, siostry 
nurzedostatniego generala Jezuitów. 

106-lecie Zakonu Pallotynów, 

Przed su laty działal w Rzymie ks. 
Wincenty Palloli, który w r 1846 założył 
stowarzyszenie misyjne. Za gławny cel 
wyznaczy! stowarzyszeniu _ podniesienie 
msczenia katolickiego apostolatu. Swoich 
misjonarzy nazywa! robotnikumi Ewan- 
geli. Zadaniem ich hylo życiem i slowem 
głosić Ewangelię. Hasłem jego pracy było: 


Bogu nieskończona cześć! Duszom zha- 
"nenie! Grzechowi śmierć! 
Stowarzyszenie Pallotynów rozsiane 


jest prawie pa całym świecie. Jego zna- 
kiem jest gwiazda i krzy. Pallotti poza 
tym starał mię umlnie o zjednoczenie 
wachodnich chrześcijan 2 Kascojem i a 
powrót innowierców do Kosciola, 

Chrześcijańskie zawodowe organizacje 

w Anglii 

w Angli dotychczas nie istniała chrze- 
wuijańska zawodowa organizacja. W mi- 
mionych tygodniach. za inicjatywą kardy- 
mala Griffina, zebrali się delegaci katolic- 
łach robotnikiw ze wszystkich parafii ar- 
nhiciecezji westmunsterzkiej i  załosyli 
xmiązek kaiohokich zawodowych organi 
2acyj. Celem jego jest dopomagać do 


ALEKSANDER MAJKOWSKI 
Zieć i Przigodë | 
Remusa 
Gojereadło Kaszubskji 


V jizbje poleła sę le jedna drzo- 
zga, zatchło v kaminku. Prze ji vji- 
dze doznac sę belo rnożna, że łóżka 
anji statkóv żodnich v jizbje nji ma. 
Na glenianni podłodze sedzała gorą 
gromad“ drevk czorno wobleczonó 
postacejó kobjete, cnterna sę tero 
podnjesła 1 stanęła prosto. tak że 
wijid wobsvjecoł ji skarnie. l 

Smjerc* bełbem sę prędzij spa-| 
dzoł, njiże nańsc tu v tm molu tę | 
kohjetę! V pjerszi chvjil* vjid drzo- | 
zgji woszkleł ją całą jak złotem i ma 
łavjele a bełbem krziknął: 

— Sidonja z rodu Borkóv! 

Tak wona no v Sorbsku v ni 
straszni noc” vószła z wohrazu na 
scanje na krotką chvjilę. Ale wod 
xvjeżigo vjatru, chturen z nami, Ve- . 
<zedł do chalupe. wod vroceł sę! 


Zrzesz 


Kasedbska 


stworzenia katolickich zawodowych sio- 
warzyszej, dalej skłomć katolików, by 
aktywnie brali udział w pracy gospodar- 
czej i społecznej i szerzyć uświadomien 
o katolickich zasadach społecznych i go- 
spodarczych 


(Gość Niedz. 16. 3. 47.) 


„Dni św, Wojclecha" w Gnicśnie. 

Gniezno. W Gnieżnie odbyło się ze- 
branie organizacyjne komitetu obchodu u- 
roczystości jubileuszowych św. Wojciecha, 
w tym raku bowiem przypada 950-lecic 
śmierci myczennika. „Dni św. Wojciecha” 
odbędą się w okresie od 28 kwietnia do 
5 maja. Komitet poza uroczystościami TC- 
ligijnymi przygotowuje szercg innych im- 
prez 

Uroczystości ku czci św. Wojciecha 
budzą zainteresowanie w Czechosłowacji, 


skąd do Gniezna przybędzie specjalna 
delegacja, 
INFORMUJEMY 

Zasady przy adresowaniu przesyłek 


pocztowych. 4 

Zarząd Pocztowy kilkakrotnie zwracał 
się na jamach prasy do ogółu publiczności 
korzystającej z usług poczty o właściwe 
w formie i dokładne adresowanie wszel- 
kich przesylek pocztowych; Podkreślano 
przy tym, że leży lo w interesie samych 
klientów, że wpływa to ne szybkość prze- 
Gyłania i ulatwia czynności pracownikom 
pocztowym. Apele takie nie odniosły je- 
dnak pożądanego skutku, czega dowodem 
jest, że w dziale nicdaręczalnych przesy- 
lek tut. Okręgu Poczt i Telegr. znajduje 
się pewna ilość przesyłck listowych i pacz 
kowych, ktarych me można doręczyć adre 
satom z powodu braku czytelnych lub do- 
kładnych adresów — a także nie mozna 
tych przesyjek zwrócić nadawcom ze 
względu na brak odncścnych_adresiw 
(paczki). Następstwem tego stanu rzeczy 
Są liczne reklamacje przesyjek skladane 
w przeświadczeniu rzekamej winy obcią- 
zającej Pocztę. 

Wobec powy.szego, Dyrekcja Okręgu 
Paczt i Telegrafów w Gdańsłku. mając na 
względzie dobro klienteli zwraca się Je- 
szcze raz do P. T. Publiczności z apelem, 
aby przy nadawaniu przesyjek paczto- 
wych, przestrzegaja następujących zasad: 

1) Na każdej przesyłce należy umie- 
ścit na stronie adresowej (nejlepiej atra- 
meniem) pismem czytelnym — imię i na- 
zwisko adresata, miejsce zamieszkania i 
dokladny adres z podaniem ulicy i nume- 
ru domu, oraz nazwy oddawczego urzędu 
pocztowego, powiatu lub województwa 

2) Na kazdej przesylce na sironie nic- 
adresowej, należy podaż w sposób wska- 
zany w punkcie 1) dokładny adres na- 
dawcy, aby na wypadek niedoręczalności 
można było przesyłkę zwrócić nadawcy. 

3) Do wnętrza: każdej paczki należy 
włoyć kartkę z daklacnym adresem cd- 
biorcy i nadawcy, a to w tym celu, aby 
paczkę można bylo doręczyć nawet w wy 
padku gdyby adres na przesyłce w czasie 
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WARTO CZYTAĆ 


St. 3 


Wielki konkurs zaagtodami 


Warunki: 

Udział w konkursie może brać każdy 
czylelnik „Zrzeszy Kaszebskiej”, mogący 
wskazać autora i tytuł książki, z ktorej 
wyjątek drukujemy poniżej. 


Rozwiązanie wpisać należy na osobnym 
kuponie, który po wycięciu i starannym 
wypełnieniu przesjać należy do Redakcji 


=: ormnaczenie poszczególnych wyjątków 
z dziej, udostępnianych przez Powiatową 
Bibliotekę Publiczną w Wejherowie, zdo- 
bywa się odpowiednią ilość punktów. Dla 
uczestników konkursu przygotowane są 
liczne | wartościowe nagrody, ktane przy- 
znawane hędą osobom uzyskającym naj- 
wyższą ilość punktów Kalejna wycinki (e- 
gólem 10) ukazywać się będą w kazdym 


w terminie do dnia 30.3. 47 Za prawidio- | wamerw „Żywwwę” 


Wycinek powieściowy Nr 8 — 5 punktów 


Gdy wychodzą wieczorem dzienniki z 
ostatnimi depeszami wojny, skandaliczne- 
go procesu, senscyjnego mordu, a ktoś 
nie bierze do rak gazety, alc przypatruie 
się z uśmiechem sadownieniu się wróbli 
na nacleg, z rodu leśnego jesi. 

I z tegoż rodu jest taki, co wsród uro- 
czystego pochodu ulicznego, gdy wszyst- 
kich pochłania muzyka, stroje, ckwipaze, 
"paradne szeregi wojska lub korporacji, 
dojrzy zziębniętego pake przed zam- 
kniętymi drzwiami sklepu i otworzy mu 
ie z dobrym słowem życzliwości. 

Wsród ogłosze dziennikarskich ezio- 
nek tego rodu wyszuka adres sprzedawcy 
słowika w klatce, zna handlarzy ptaków, 
więśniów tych wykupuje z niewoli i z 
wiosną puszcza na wyraj, równie, jak one. 
radosny, 

Leni ludzie zwykle trzymają się sa- 
modnie, dusze swe kryją, © swaim wne 


trzu z nikim nie mówi., R a że to 
innych nie zaimuje. 


Jag. 
W szytać 
KUPON KONKURSOWY Nr 8 
kai 


Tytuł .. 
Rozwiązujący: 
Nazwisko i imię .... 


Aba 


"Termin: do dnia 30. Ill. 1947 r. 


W potwornym młynie ziemskim, gdzie 
bożyszczem jest interes, walka o zbytek i 
nżycie wykwitu cywilizacji obcując z in- 
nymi, mają w aczach często zgrozą luh 
krytyczne zdumienie, ale milczą, i, spol- 
ruając swe spoleczne obowiązki, baczą tyl- 
ko, by się mie dać zgnieść, zmiażdżyć. 
O dusze swe nie są trwożni: tych zaraza 
świata nie skazi 

I tak trwają. rządcy wśród świata i 
obcy mu zupelnie. Czasami znajdują 
druha Otwierają się na ścieżaj wrota dusz- 
ne, krzepię się om wzajern: marzenia, po- 
trzeby, tęsknice zmieniają się w slowo. 
Wyrazają ufnie głos swobody, ciszy, obco- 
wama z naturą, przetwarzają swe żądze, 
a, utworzą czyn, aż wypraoują sobie rze- 
czywisie, ywe, wedle swej duszy byta- 
wanie. 

— 


Lista nagród 

w konkursie „Warto czytać” 

I Nagroda: 1008 ri. 

2, Nagroda: 500 zj. 

3. Nagroda: Roczna bazpłalna pretu- 
merata „Zrzemsy Kaszchskiej". 

4. Nagroda: Półraczna bezpłatna pre- 
numerata „Zrzeszy Kaszebskiej". 

5. Nagroda: Półroczny kupon na bez- 
płatne Kkorzysianie z wypażyrzalni „Pa- 
wiatowej Biblioteki Publicznej”. 

6 Nagroda: Kwartalny kupon na bæ- 
płatne korzystanie z wypożyczalni ,, 
wiatowej Biblioteki Publicznej” 

Nagrody przyznawane będą uczestni- 
kom konknran według kolejneści punkts- 
cj. W wypadku zdobycia równej ilości 
punktów przez kilku uczestników konkur- 
sn nagrada zostanie wylosowana, 


transportu stał się nieczytelny lub odpadł. 

4) Przedmioty wartosciowe należy wy- 
syłać w listach względnie paczkach war- 
tosciowych z deklarowaną wartością, gdy 
jedynie w tych wypadkach Zarząd Pocz- 
towy przyjmuje na siebie , odpowiedzial- 
ność do wysokosci deklarowanej wartości. 
Wartość dane] przesyłki można deklaro- 
wać do 10.000 zł. 

5) Opakowanie 1 zamknięcie przesyjek 
musi być tego rodzaju, aby zawartoćć b 


ła chroniona przed zagubienicm, zmniej- * 


184) | plom drzozgji i tej jô wuzdrzoł bjedne 


cemne ruchna i blade skarnje Julkji 
z Gareczniice, jak jò ję poznał na 
moji pjerszi kompanjiji do Vejhero- 
va. Jednak cale dluga chvjila prze- 
Szła, njimem mogł v*dostac słovo. 
be pochvalic Pana Boga. 

— Na vjekji vjekóv, Amen! — 
wadrzekła Julka. — Viitom cebje, 
Vjitosłavje! — Jô njick nje wod- 
rzekł, bom sobje tero przłbaczeł, że 
wona ju przed lali zvała mje Vjito- 
słavem, kjej pierszi roz mje vjidza- 
la na drodze da Strzepcza. A tam v 
zomku Sorbskjim portret mój vjisoł, 
a na pjersach jò nosel Vjitosłava rì- 
cerskji ringraf. Jakżeż jé bjedni, nie 
wuczałi GR mjał naleze klucz 
do ti zogodkii? 

Kjej jem tak stojoł i przemiszloł, 
Julka, jakbe moje mesie zgodła, za- 
częła movjic: 

— Vjidzałam cebje na Sorbsku. 
Vjidzalam cebje i tvojigo tovarzesza 
tonącich na Łebskjich Błotach i za- 
njesłam vołanje vasze do rebokóv. 
chterni vaju retovele. A tero przebo- 
cz* sobje, com ct rzekła przed latı 


| 
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na drodze pod Garecznjicą. Roz 
jeden i roz drugji naudzesz mje na 
svoji drodze. I tede sę co stanje. A- 
le dnja anji godzene naszigo potka- 
nja vjedzec nji ma. Tero sprovadze- 
łam cebje v tę wopuszczoną chalu- 
pę daleko wod ludzkjich mjeszka- 
nji, bo muszę z toba movjic. 

Tej vezdrzała na Irąbę: 

— Przenjes, człovjeku, z nigo al- 
kjerza dva zedie, chterne tam nale- 
zesz. Jô zrobję wogjiń na kominku 
bo vama będze zemno. 

Trąba, chluren dotąd slojoł przć 
dvjerzach, jak chłop ze smjegu z wo 
demkłimi woczoma, ruszeł sę tero i 
prztnjosł ne zedle. Julka momańt 
zagrzebała na kominku i dołożeła 
porę szczep z gromade, na chterni 
przedlim sedzała, dmuchnęła i ju 
vjesołi wogiiń bjił kommem v gorę. 

Tej ma sadla vkoł cepła z wognia 
chterno chopało z kominka: Trąba 
na gromadze szczepów, Julka ņa ze- 
dlu v bok. Na dvorze vel vjater i 
sepoł ze svjisłanjim fale smjegu na 
scan! i dach chałupć, klepoł z gliú- 
gotanjim v mali zeloni szibe wokna 


szemiem lub uszkodzemem i aby przesył- 
la nie można było naruszyć bez widocz- 
nego śladu uszkodzenia opakowania, zar- 
wania lub uszkodzenia zamknięcia. 

Szczegółowych inforrnacyj o odpowic- 
Jzialnożci Zarządu Pocztowego za poszcze- 
gólne rodzaje pezesyłek uzyskać można w 
kazdej placiwce pocztowa - telekomuni- 
kacyjnej, bądź to z obwieszczeń umiesz- 
czonych w poczekainiach bądź tez w for- 
mie ustnej informacji u pracownika okien 
kowego. 


i nekoł bjołi sztołt! rajimo szih, jak 
ducht, rade zazdrzec, co sę dzeje w 
li samotni chałupje. 

Ale v chałupje panovała cesz$. 
Navetk Trąba procem svojimu zve- 
czajovji mijał movę jakbe zapjeczę- 
tovaną. Julka wob ten czas zdrzała 
cvjardimi woczoma v wogjiń, a po 
długji chvjile rzekła głosem głębok- 
jim, jakbe to movjila cuzó wosoba: 

— Vjitosavje! Małą chvjilke a 
stanjesz na rozestajnich drogach. 
Dvje kobjet* zabjegi* ce naprocem: 
Jedna z worzłoviga gnjozda, drugó 
kaczka z wobore.Nabędą na cebje 
pravo, ale t* pudzesz svoją drogą... 
Dalij nje vjidzę.. Chmura a za n 
pusto... 

V Li chwjilć prisnęło ze szczepów 
na wognjisku skrami, jaż na jizbę, a 
plomiń wognja zgurdżeł sę tak, że 
v jizbje scemjało. V straszni bjełe 
bjegał* tero mjimo wokna sztoltu 
bjolich duchóv smjotć a vjater, — 
chturen jim nje dozvoloł przezerac 
woknem, trząsł ;chałupą, jakbe ję 
chcoł vevrocóc na rębe. 

(Postępni vytk mdzej 
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Zrzesz Kaszebskó 


Połowy morskie w styczniu 1947 r, 


Na Ziemi Kaszubskiej 


Przywilej rany i cierpienia 


Bardzo rzadko zdarza się spot- 
kać obrady przeprówadzone tak spręży- 
acle i w szybkim tempie, jak to się stalo 
na dorocznym Walnym Zgromadzeniu 
Związku Inwalidów Wojennych R. P. Ko- 
ło Wejherowo — odbytym w dniu 16 bm, 
w sali Naczka. Frekwencja znaczna — po- 
nad 200 osòb — świadczy o żywym zain- 


teresowaniu l dyscyplinie członków 
Związku. 
Po zngajeniu przez dotychczasowego 


prezesa Duby-Dubtńskiego obradom prze-, 
wodniczył p. Gada, delegat okręgowy z 
Gdyni. Po powitaniu zebranych i gości, 
wyborze Prezydium Zgromadzenia i od- 
daniu hołdu zmarłym członkom, nastąpiło 
odczytanie sprawozdań Zarządu za ubie- 
gły rok działalności. Ze sprawozdań tych 
dowiadujemy się: Koło Wejherowo obej- 
mujące w tej chwili tylko miasto, liczy 
379 członków, w tem 257 inwalidów, 109 
wdów i 13 rodzin. W roku sprawozdaw- 

przybyło 117 członków. Dochody 

wynosiły 176,401 zł, rozchody, któ- 
rych główna część poszła na zapomogi dla 
ezłonków, 173.295 zł. Ustosunkowanie się 
władz lokalnych do poczynań Koła była 
przychylne, za co przewodniczący sklada 
publicznie serdeczne Bóg zapłać. Nawia- 
sem mówiąc, na sali brakowało jednak 
przedstawicieli władz miejscowych, co ze- 
branych niemile uderzyło. Komisja Rewi- 
zyjna stwierdza, że nie licząc drobnych, 


zawsze w ludzkiej pracy możliwych u- | ` 


sterck, praca ustępującego Zarządu była 
na poziomie i owocną dla Koła i wnosi 
o udzielenie Zarządowi absolutorium, co 
zebrani uchwalają jednoglośnie. 

Komisja matka ustaliła listę składu 
nowego Zarządu. Lista ta w głosowaniu 
en bloc przeszła jednogłośnie, Skład no- 
wego Zarządu przedstawia się więc nastę- 
pująco: Przewodniczący — Kucharski, za- 
stępca — Duba-Dubiński, sekretarz — 
Karczewski, zastępca sekr, — Rynkowski, 
skarbnik — Mościpan, zastępca — Sko- 


lyszewska; zastępcy członków Zarządu: 
Myśliwski, Muszyński, Grudnik. Komisja 
Rewizyjna: Przewodniczący —  Brzost, 
członkowie: Naczk, Grzybowa; zastępcy: 


Piask, Landowiki. Sąd Koleżeński: Ka- 
miński, Krauze, Dąbrowski. Delegatami na 
zjazdy okręgowy i krajowy zostali: Ku- 
charski, Brzost, Kamiński. 

Preliminarz budżetowy na rok 1947 u- 
chwalono w wysokości 393.300 zł po stro- 
nie dochodów i rozchodów 

W wolnych głosach poruszono kilka 
bolączek. Zdarzają się takie anomalie, że 
np. inwalida starszy wiekiem o wysokim 
procencie niezdolności do pracy i wysłu- 
dze lat nie może znaleźć pracy lub war- 
sztatu pracy na miejscu i musi dojezdzać 
do Gdyni, Inni natomiast posiadający 
własne warsztaty pracy i możność zarob- 
kowania w wyuczonym zawodzie ubiega- 


ją če np. o przydział kiosków tytonio- ` 


wych, podczas, gdy jest tyle innych, dla 
których kiosk bylby jedyną możliwą for- 
mą pracy a zatem jedyną możliwością 
zdobycia utrzymania dla siebie i dla ro- 
dziny. $ 

Te i ime sprawy wyjaśnił delegat okro- 
gowy p. Gada, który między innymi po- 
wiedział: W Związku Inwalidów Wojen- 
nych niema krewnych, przyjaciół, protek- 
cji i przywilejów, wszyscy są równi. Je- 
dynym przywilejem to przywilej rany i 
cierpienia. Wdowy zwłaszcza obarczone 
dziećmi mają być traktowane na równi z 
inwalidami a często na pierwszym mie: 
seu. One bowiem wychowują przyszłe po- 
kolenie dla dobra i szczęścia Ojczyzny a 
ich zdolność zarobkowania przez posiada- 
nie dzieci jest bardziej ograniczona niż 
inwalidy. Związek, którego członki»:e 
złożyli największą ofiarę na ołtarzu Oj- 
czyzny, bo daninę krwi i to w momencie, 
gdy ta danina była najbardziej potrzebna 


H 


1 prawo domagać się, by to zostało należy- 
cie docenione, Warunkiem jednak sily I 
znaczeniu jakie reprezentować powinien 
Związek Inwalidów Wojen. RP. jest staja 
współpraca członków Związku ze swymi 
zarządami, silna reprezentacja nazewnątrz 
i co najwasniejsze dyscyplina członkow- 
ska. č 

Odipiewaniem Roty zakończono zébra- 
nie. (ab.) 


„Święta Niewolnica” 


W ub, niedzielę St. Dzieci Marit w Wej- 
herowie wystawiło sztukę w 5-ciu aktach. 


i 


Zofii Glosówny p. t. „Święta Niewolnica”. { 


"Treść sztuki oparta jest na zdarzeniach 
prawdziwych z czasów prześladowania 
chrześcijan w Rzymie, Autorka umiejęt- 
nie podkreśla siłę ducha pierwszych chrze- 
ścijan, którego złamać nie mogły najgor- 
sze męki, oraz potęgę wiary katolickiej 
zwyciężającej umysły dumnych patrycju- 
szów rzymskich. Niezłomna wiara, głęboka 
nadzieja i gorąca miłość podtrzymują du- 
cha niewolnicy idącej z uśmiechem ku 
śmierci, mającej połączyć ją ze Zbawicie- 
lem. To powoduje pozyskanie nowych 
dusz, tkwiących dotychczas w pogaństwie, 
dla wiary Chrystusowej. 

Sztuka ma dużo walorów scenicznych. 
Organizatorzy łozyli wiele wysiłku w 
dekoracje i stroje oddające dość wiernie 
ducha epoki, za co należy im się pełne 
uznanie. Reżysersko rzecz potraktowano 
pobieżnie, aktorzy zapomnieli o geście i 
ekspresji słownej przez co przedstawienie 
straciło dużo na wartości. Dłuższe zwła- 
szcza monologi wypowiadano głosem mo- 
notonnym i bez wyrazu, Brakło modula- 
cji. Twarze większości aktorek pozosta- 
waly bez zmian bez względu na treść wy- 
powiadanych sfów, Poruszam te momenty 
chociaż wiem, że robię tem przykrość ak- 
torom-amatorom. którzy kradnąc chwilę 
wolnego czasu z pełnym poświęceniem 
pracowali nad wystawieniem sztuki, z na- 
stępujących powodów: Uważam, że sztu- 
kę religijną o odpowiednich walorach ar- 
tystycznych należy opracować i wystawić 
tak, by ją mogli i chcieli oglądać nie tyl- 
ko bardziej pobożni i regularnie uczęsz- 
czający do kościoła, którzy w takim przed 
stawieniu widzą niejako dalszy ciąg na- 
bożeństwa i wystarczy im treść i sam 
fakt, że* przedstawienie odbyło się. Uwa- 
zam, że postawienie takiej imgłirezy na 
odpowiednim poziomie artystycznym jest 


* obowiązkiem. gdyz może to bardzo dodat- 


nio podziałać i na rzesze obojętnych kato- 
lików, którzy zaspokoiwszy wzruszenia 
artystyczne mogą zostać porwani i treścią 
"Tą drogą zdobyć można wiele 
których może nie być innego dos k 
Moim zdaniem, przedstawienie to, po 
uzupełnieniu wymienionych braków, po- 
winno być pówtórzane i jestem pewien, 
że wielu stałych klientów różnych mało- 
wartościowych imprez, których sporo już 
oglądalitmy, znajdzie w nim więcej niż się 
spodziewa i wyjdzie z niego w pełni za+ 
dowolona. A odpowiedni reżyser umieją- 
cy udzielić fachowych wskazówek nape- 
wno w Wejherowie się znajdzie. Widz. 


LWEM AE: PTO 


Interesujący wieczór 


Wielkie zainteresowanie wśród społe- 
czeństwa miasta Wejherowa wywołał pro- 
jekt Komitetu Bibliotecznego przy Powia- 
towej Radzie Narodowej, zorganizowania 
wieczoru literacko - muzycznego, przy 
współudziale najwybitniejszych sił Klubu 
Literackiego i Filharmonii m. Sopot. 

Jak dowiadujemy się, urzeczywistnie- 
nie powyższego projektu nastąpi w nie- 
dzielę, dnia 23 bm. o godz. 18-tej (6 wie- 


czór) w auli Gimnazjum Państwowego w | - Pot 


Wejherowie, przy ul. Sobieskiego. 
Sławny polski skrzypek - wirtuoz p. 


Krajowi i społeczeństwu, ma obowiązek Henryk Palulis wykona przy akompania- 
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Połowy ba/tyckie, Na skutek silnych 
mrozów wzdłuż calego wybrzeża nastąpiło | 
zahamowanie połowów. Obydwa zalewy -— 
Szcźociński 1 Świeży, zamarzły całkowicie, | 
wszystkie porty rybackie pokryte były z 
małymi przerwami powłoką lodową, lub 
ydrującą krą. To uniemożliwiło zupołnie 
wychodzenie łodzi na morze, utrudnialo 
równiez bardzo połowy kutrami. Kutry 
stare, o słabych zużytych silnikach, w tych 
warunkach z miejsca zostały unieruchomio 
ne. W okresie nieco lżejszych mrozów 
kilku kutrom w Gdyni udało się wydo- 
stać z basenu i znaleźć oparcie na Helu, 
skąd połowy były trochę łatwiejsze. Przy 
takim stanie rzeczy jedynie okręg M. U. 
R, Gdynia wykazał niewielkie zwiększenie 
połowów w stosunku do miesiąca ubiegłe- 
go. Wartość natomiast zmalała, gdyż w 
dalszym ciągu łowiono na tym terenie 
przeważnie dorsze i plastugi. Polowów ło- 
sosia na wędki zaprzestano już na po- 
cząłku miesiąca, 

Ogółem złowiono 2.151.042 kg ryby 
wartości 55.461.925 zł, czyli więcej o 
139.816 kg przy zmniejszonej o 7.914.506 
zł wartości, 

Należy sądzić, że gdyby nie zie warun- 
ki atmosferyczne, miesiąc styczeń bylby 
w naszym dorobku powojennym rekordo- 
wy, zarówno pod względem ilości jak i 
wartości złowionej ryby. Pomimo, 2e tyl- 
a 
mencio fortepianu szereg utworiw muzy- 
cznych kompozytorów polskich, 

Panie mgr. E. Kochanowska i N. Jan- 
kowska-Paluiisowa omówią w formie pre- 
lekcji, urozmaiconej recytacjami, tekst 
nowej i bardzo popularnej książki J. Do- 
braczyńskiego p. t. „W rozwalonym do- 
mu”. 

Dochód z tej imprezy przeznaczony 
będzie na powiększenie księgozbioru Bi- 
blioteki Publicznej w Wejherowie. Nie- 
wątpliwie społeczeństwo miasta Wejhero- 
wa naznaczy sobie miłe randcz-vous w 
auli gimnazjalnej, aby w ten sposób przy- 
czynić się do rozwoju naszej biblioteki, 


— Zebranie Koła „Czytelnik” 
W piątek, dnia 21-go bm, o godz. 20-tej 
odbędzie się na małej sali ob. Prasińskie- 
go zebranie Koja „CZYTELNIK”". Obec- 
ność członków obowiązkowa, Liczni sym- 
patycy sportu oraz mijośnicy sceny ama- 
torzy interesujący się teatrem mile wi- 
dziani i proszeni do wspólpracy. 


ZE SPORTU 


Drużyna bokserska KS. Gryf z Wej- 
herowa gościła w Łodzi na meczu rewan- 
żowym z RKS, „Wictoria”. Jak wiadomo 
poprzedni mecz w Wejherowie wygraj 
Gryf w stosunku 9:7. Tym razem Gryf 
przegraj w stosunku 4:10, Waiki swoje 
wygrali Miller w muszej i Bork w pół- 
ciężkiej. Dobry zawodnik Meller miał 1 
tym razem pecha, gdyż jego walka spo- 
wodu kontuzji przeciwnika nie była punk- 
towana. Niespodziewanie przegrał Rayski 
doskonały zawodnik, wypożyczony z Ge- 
danii. Drużyna Victorii, która pozostawiła 
w Wejherowie sympatyczne wrażenie, jest 
drużyną młodych talentów i przegrana z 
nig zwlaszcza na gorącym łódzkim tere- 


i 
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| 
nie nie przynosi wstydu. 


Skradziono 
gniadą klacz | 


średniego wzrostu wraz z saniami koloru 
bronzowego, koc i futro, dnia 15 bm. o 
godz, 11.30 z podwórza „Rolnika" (d. Goe- 
rendt), Wejherowo; wynagrodzenie 10,000 
złotych za ujęcie sprawców. (118) 
Gruba Waleria, Robakowo. 


Uniewaźnia się zgubione tymczasowe 
dadczenie rehabilt 


itacyjne na nazwisko 

Liederówna Irena, Swarzewo, powiat mor- 
Ski. (119) 
Potrzebna k A na 


Nr 34 


ko część kutrów I tylko w niektórych o- 
kręgach łowiła przez kilka lub kilkanascie 
dni, wyniki pofowów są niewspółmiernie 
duże. Dodatnie wyniki -llosciowe połowów. 
za miesiąc styczeń zawdzięczać należy w 
pierwszym rzędzie obfitości dorsza, stale 
pojawiającego się u naszych brzegów, 

Ogólna wartość złowionej ryby w sty- 
czniu, według danych cyfrowych w paz- 
czególnych obwodach przedstawia się na- 
stępująco: 


M. U. R. wartość 34. 
Gdynia 50.606.080 
Gdańsk 2.079,554 
Darjowo 808.380 
Szczecin 1.287,011 
Razem: 55.461.925 


W porównaniu z miesiącem ubiogłym. 
który ogółem dał 63.376.511 zł wartości po- 
łowów bałtyckich — spadek zaznaczył się 
w okręgach Gdawsk, Szczecin i Darłowo, 
natomiast w. okręgu Gdynia wartość pało- 
wów zwiększyła alę o 1 milion zł. 

W dalszym ciągu we Władysławowie 
stacjonowały kutry duńskie (około 15), la- 
wiąc około 10 ton łososia na takle. 

Pofowy dalekomorskie w styczniu 1947 
roku spadły bardzo znacznie, wy! je 0- 
gólem 1.570 kg, wartości zł 39.250, Są to 
wyniki z połowu próbnego statku firmy 
„Dalmor”, który łowił w okolicach Born- 
hatmu i Gotlandii, Słabe osiągnięcia na- 
leży tłumaczyć małą znajomością terenów 
1 techniki połowów przez załogę polską. 

Poza tym w miesiącu sprawozdawczym 
lawiło ogółem 5 statków dalekomorskich, 
z czego 2 firmy „Dalmor” w okolicach Is- 
landii i Lofotów oraz 3 „Ławica*. 

Tabor rybacki i rybacy w styczniu 
1947 r. (BIM). W styczniu łowiło 113 ku- 
trów i 986 lodzi. Stan taboru czynnego 
zmniejszył się na skutek ogólnego zaha- 
mowania połowów, spowodowanego silny- 
mi mrozami, 

Sprzęt rybacki, (BIM). Złe warunki at- 
mosferyczne spowodowały również znacz 
ne straty w sprzęcie rybackim, szczegól- 
nie na terenie zalowów, gdzie silne sztor- 
my i pływająca kra zrywajy boje, zabie- 
rając sieci lub uniemożliwiając dojazd do 
zastawionych poprzednio sieci, czy haczy- 
ków — celem ich wydobycia. Ogólna war- 
tość strat we wszystkich okręgach wynio- 
sla w styczniu 1947 r. zł 1.172.200. Dosta- 
wy sprzętu rybackiego przez UNRRA oraz 
z fabryk krajowych na zamówienie GIRM 
były nieco większe niż w grudniu 1946 r. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 

Parafianka - Strzepcz. Pójdzie w Cho- 
czy. Prosimy o dalsze notatki. Jednakże 
każda rzecz musi być podpisana pełnym 
imientem i nazwiskiem do wiadomości re~ 
dakcji. Na zyczenie nazwiska nie podamy 
ale wiadomości anonimowych zamieszcza 
nie będziemy. 

Józef Ceynowa - Koronowo Pom. Wy- 
korzystamy, Prosimy o więcej. Intereso- 
wałyby nas również wspomnienia z obo- 
zu prozą, 

Halman Agnieszka - Przodkowo. Czo- 
ściawo wykorzystamy. Rękopisów nie zwra 
camy. Ma Pani talent, Radzimy popraco- 
wać nad formą i tekstem. Dziękujemy za 

„ miłe słowa. Zyczymy szczęścia i powodzo- 
nia w pracy. 


r 
stracyjną RKU. 


sz Unieważnia się poibiine c= zaświad- 
czenie rehabilitacyjne, kartę rejestracyji 
RKU. Gdynia na nazwisko Wronski Bos 
nistaw, Tolisczek, pow. morski. (112) 
Unieważnia zagubiony dowód 060 
bisty oraz Baz na nazwisko Surowiec 
Aleksander PCK. Wejherowo, 


Potrzebna od zaraz i od 1 kwietnia br. 
pomocnice do kuchni chorych, sy Po- 
wiatowy, Wejherowo, św. Jacka 14._ (120) 

POTRZEBNĄ OD ZARAZ 


gospodyni z dobrem gotowaniem, Maje- 
wicz, Wejherowo, Rynek 10. (122) 


Ceny ogłoszeń: drobne za wyraz 8,— zł, poszukiwanie pracy za az 4,— zł. Ogłószenia urzędowe, Zz i nekrologi za 1 mili- 
| z O wriokość, poj mak | IE PORN IO. Beanna pó A IE Tłstym drukiem 1 REAR > 


Tłoczona w Drukarni pod Zarządem Raństwowym w Wejkerewie. 
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